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Wydawca Jan Kustos
ra s  w tygodniu z dodatkiem „Der F r& n g e r1* Cena za e g s B pojedynczy 40 gr,

Katowice, od 23.—29. stycznia 1929r. Nr. 4
Wychodzi 
Rok 9

Abonament u ageaiów i na 
poczcie 2,30 złote miesięcz.

Reklamy: 0,20 zL za wiersz mm. 
Ogłoszenia: 0,08 zł. za wiersz mm.

Wydawca: J a n  Ku s t o s ,  Ka t o wi c e ,  ul i ca Andrzeia 14, I piętro prawo. 
Redakcja: ul. Andrzeja 14. — Redaktor przyjmuje od 10l/2——12 do poi i od 2—3 popoł.

(Odpowiedź na artykuł zamieszczony w „Gościu 
Niedzielnym" nr. 6/29, zatytułowany: „Co słychać o
Katedrze?")

Ponieważ Ksiądz jako kierownik budowy katedry 
zamieścił pełnego rodzaju inwektyw artykuł w 
" Gpściu Niedzielnym" 6/29, w którym podejrzywa 
Ks. -Kanonik pewne rzekomo „mało odpowiedzialne" 
gazety o tendencję budowania „dja-belskiej kaplicy" 
obok Bożego kościoła, dlatego ja osobiście jako wy­
dawca i redaktor pozwolę sobie Przewielebnemu K.s. 
Kanonikowi odpowiedzieć na te inwektywy! Za- 
strZógam się z góry, że nie mam. zamiaru polemizo­
wać z Ks. Kanonikiem jako z osobą duchowną, gdyż 
nie zamierzam Ks. Kanonika utożsamiać z kościołem 
katolickim lub z klerem katolickim.

. Artykuły mojego pióra w numerach MGłosu 
Górnego Śląska 37 oraz w numerze 42/28 polegały 
na informacjach tych właśnie, braci Ks. Kanonika któ­
rych Ks. Kanonik porównywa z antychrystami resp, 
z kłamcami i zlwem rycząeem, czyli po polsku mó­
wiąc z diabłem.

; Szanowni czytelnicy „Głosu Górnego Śląska" 
wiedzą, że z greckiego „Ho Diabelna" znaczy to tyle 
CO oszczerca, kalumnjator a po niemiecku Verleum- 
der. Słowami w zamieszczonym przez Ks, Kanonika 
artykule w „Gościu Niedzielnym" nazwał Ks. Kano­
nik bezpośrednio po prostu swoich konfratrów
oszczercami czyli djabłami.

Operowanie „Pismem Świętem" w sprawach
Czysto kupieckich, do jakich zalicza się budowa kate­
dry, jest po prostu absurdalne.ni, jeżeli nie kryciem 
się za parawan.

Zaznaczamy, Ks. Kanoniku, że artykuły za­
mieszczane w „Głosie Górnego Śląska", a pisane 
ręką moją w całej ich pełni podtrzymuję i z nich ani 
joty Me wycofuję.

Teraz pytam się Ks, Kanonika, Dra utriusąue 
łuris, jeżeli Ks. Kanonik operuje już słowami Chry­
stusa i samych apostołów, to odkąd po pierwsze
wolno dawać przywóz materiałów na budowę kate­
dry firmie Siemtenauer, żydowskiej firmie z Katowic?

2. Niech Ks. Kanonik zaprzeczy, że żydzi w
Kawiarni „Astorji" w Katowicach handlowali weksla­
mi 'podpisanemu przez Kurję Biskupią, a wystawione- 
ini dla firmy „Dolomity śląskie" w Imielinie!

3. Niech Ks. Kanonik .zaprzeczy, że w kierowni­
ctwie budowy katedry dzieje się ślamazarność, że do­
stawcy czekają całami tygodniami na wypłatę za do­
starczony materjał!

4. Niech Ks. Kanonik zaprzeczy, że wypłaciła 
Kur ja Biskupia ppo 000 zł. jednorazowej zaliczki firmie 
„Dolomity Śląskie" na dostawę kamieni z kamienio-

W ie lc e  P r z e w ie le b n y  K s ię ż e  K a n o n ik u  i
łomów w Imielinie która to cała dostawa miała 
kosztować 1 150 000 zł, —  Odkąd Ks. Kanoniku tak 
postępuje kupiec?

A dlaczego firma ta wstrzymała dostawę? — A 
dlaczego firma ta opłaca robotników swoich w przed­
siębiorstwie „Dolomity Śląskie" w Imielinie choćby 
niewolników lub kulisów chińskich?

5. A niech Ks. Kanonik Zaprzeczy femu, że były 
starcia pomiędzy kięrpwriietwero budowy katedry i 
dostawcami materiałów.' A ' może Ks.' Kanonik nie 
ma protokołów i doniesień tychże dostawców? A 
może nie było zażaleń w sprawie' dostawy żwiru, do­
stawy wapna itp., ze strony przedsiębiorców górno, 
śląskich?! -

6. Jeżeli wystąpiliśmy otwarcie przeciwko tego 
rodzaju praktykom przy budowie katedry, to Ks. 
Kanonik wprawdzie zas’ania się tem, że powołuje się 
na. mcdsl -gipsowy w biurze technicznemu kierowni­
ctwa budowy przy ul. Powstańców w Katowicach. 
Ale Ks. Kanonik nie powołuje się na to, że buduje się 
również i to najpierw gmach Kurji Biskupiej, a w tym 
artykule o żadnym tego gmachu modelu nie wspo­
mina.

Powoływanie się Ks. Kanonika na list św. Pawia 
do ifiszów, że kościół katolicki -jest oparty budowa­
niem na fundamencie apostołów i proroków, stoi w 
rażącej sprzeczności z tem, jak się szasta groszem 
publicznym przeznaczonym na budowę katedry przez 
kierownictwo budowy katedry, za co jest Ks. Kanonik 
zupełnie odpowiedzialnym.

O ile ju ż  Ks. Kanonik mówi o Chrystusie, i anty­
chryście, to Ks. Kanonik powinien wymienić z otwar­
tą przyłbicą nie antychrysta jednego, ile tych anty­
chrystów (a są to konfratrzy Ks. Kanonika) patrzący 
również zdrowym zmysłem i umysłem na to, co Ks. 
Kanonik czyni i co się w kierownictwie budowy 
katedry dzieje — , gdyż informacje nasze polegają 
właśnie od tych, których Ks. Kanonik nazywa anty­
chrystami.

Dziś podkreślamy z całą stanowczością i ocł tego 
nie cdstąpijmy, podwiele nie zmieni się taktyka w 
kierownictwie budowy katedry, to znaczy podwiele 
nje usunie się tych, którzy zamiast iść odbudować 
Wawel w Krakowie, i tam swój nosek wetknąć, tu­
taj przyszli na Górny Śląsk, żeby odbierać pracę i 
zatrudnienie naszym ludziom, których mamy dopra­
wdy pod dostatkiem. —  Cóż na to powie Ks, Kanonik, 
jeżeli nawet stróża kierownictwo budowy katedry 
wzięło aż z Będzina? —  Czyż to takie jest dbanie o 
zatrudnienie bezrobotnych z Górnego Śląska?

Gotowi jesteśmy służyć Ks, Kanonikowi innemi 
rewelacjami, a w razie, że Ks. Kanonik nas w „Gościu *

N iedz ienym " zaczepi jeszcze raz, to  w te d y  w y jdz iem y  
innem i m a te rja łam i, a to  m a te rja łem  ta k im , że to  Ks. 
K a n o n ik o w i będzie n ieprzy jem nem , pon iew aż o tych  
sprawach Ks. K a non ika  dotychczas in fo rm ow ano, 
czemu Ks. K a n o n ik  n ie  p rzeszkodził.

O d dziś dnia, podw ie le  te s tosunk i usun ię te  n ie  
będą w o ła ć  będziem y w  każdym  num erze „G ło su  
Górnego Ś ląska", żeby lud  górnośląski an i grosza nie 
d a ł w ięce j na budow ę ka te d ry , p rzy  k tó re j budu­
je się rów n ie ż  i  K u rję  B iskup ią , a co się szumnie na­
zyw a  sk ład kam i na budow ę ka te d ry .

Zechce Ks, K a n o n ik  s łow a te p rzy jąć  do w iad o ­
mości, a w  razie  zareagow ania na n ie, sto ję  n aw et w 
sądzie do dyspozyc ji. Jan K u s t o s .

Tym u zlóbka będącym łatwo tak mówić!
Na Górnym Śląsku mamy ludzi, którymby się ni* 

było śniło kiedyś, że zostaną tym, czem są obecnie. 
Ludzie tacy idą. według kierunku i wiatru takzw. poli­
tycznego.

„Polska Zachodnia" zazwyczaj dla takich ludzi 
ma całe łamy do dyspozycji, a podaje to pod tytu­
łem: „Z życia Związku Powstańców Śląskich". Tak
czytamy w numerze 18 tejże gazety, że starosta ry­
bnicki p. Wyględa o miłości do Ojczyzny mówił na 
zebraniu tychże powstańców w Rydułtowach w dniu 
13-go stycznia następująco:

„Dzisiaj daje się odczuć b ra k  m iłośc i do O j­
czyzny, Za ; ry c h ło  zapom nie liśm y n iew olę , dlatego 
s łyszy się czasem ty le  skarg i  ża ló w ".

Pan Starosta Wyględa został w tychże twierdze­
niach poparty przez Dyrektora generalnego kopalni 
Charlctty p. Szymańskiego, który również prawił a 
miłości Ojczyzny, a szczególnie o pracy z poświęce­
nia, a nietylko za pieniądze lub w nadziei, że otrą#* 
ma posadę państwową.

Gdy się to tak czyta zdaje się, że ci dwaj pano­
wie, to by nawet nieba przychylili Górnoślązakom. 
Zdaje się n,awet, że ci dwaj panowie też z poświęcenia 
i miłości dla Ojczyzny zostali jeden z nich starostą, 
a drugi wielkim dyrektorem!? — Pan Wyględa po 
powstaniach tułał się po Górnym Śląsku, raz słyszało 
się, że kończy studja, potem nareszcie, gdy przez Kor­
fantego nic osiągnąć nie mógł/udał się do Sanacji, no 
i ze starej znajomości z Borylowskśm, a obecnym 
Wojewodą Drem Grażyńskim został starostą naj­
pierw w Lublińcu, a obecnie w Rybniku. P aw  Wy­
glądzie ładnie i łatwo mówić o miłości do Ojczyzny. 
Ale niech się tam zapyta w Dolnych Marklowicach, 
w Dolnych Świerklanach, w Rogoźnie lub w innych 

- jeszcze miejscowościach a szczególnie p. Pawła



Musioła I., który przecież stawał przed prokuratorem 
w Raciborzu za udział w pierwszem powstaniu i o- 
trzymał kilka lat twierdzy zato. Pan Musioł był 
przed wojną bogatym człowiekiem, nikt go nie może 
posadzać, że kłaniał się Niemcom. Ale jak wyszedł 
na tej miłość., do Ojczyzny, to może opisać on sam, 
A takich Musiołów szczególnie w rybnickim powie­
cie ma p. Starosta W-jględa tysiące. Nie każdy miał 
to szczęście uciec ,.za Jordan" z Raciborza i z tam- 
tąd strzelać kulą z zapłocia, iafc to miał p. W ygięta. 
Pan Starosta Wyględa powinien się zapytać, w wyżej 
wymienionych miejscowościach właścicieli włości 
rentowych, i oni jemu mogą zaśpiewać o tej miłości 
do Ojczyzny. — Co zaś do p. Dyrektora Szymańskie­
go, to on oczywiście państwowej posady nie potrze­
buje, gdyż na stanowisku dyrektora kopalni otrzyma 
oczywiście więcej na mies:ąc, jak urzędnik państwo­
wy na cały rok. Jakoś p. Dyr. Szymański się musiał 
nawtrócm! Gayź jeszcze przed niedawnym czasen 
byłym olbrzymie protesty zamieszczone przeciwko 
memu w tej samej „Polsce Zachodnie]

A więc łatwo jest tym samym mówić o miłości 
do Ojczyzny z poświęcenia, kiedy oni mają wszyst­
kiego pod dostatkiem, zaś dziesiątki tysięcy cierpi 
b'edę i nędzę, i te dziesiątki tysięcy ludności górno­
śląskiej doprawdy przyczyniła się do tego, że p. W y­
ględa jast starostą w Rybniku, a p. Szymański dyrek­
torem w Rydułtowach. A  takich piewców do Ojczy­
zny mamy na Górnym Śląsku więcej, gdyż ci mają po­
sady z jednej strony, zaś z drugiej strony zabezpie­
czony byt na całe życie. Ci piewcy mogą opowiadać 
ludziom o miłości z poświęcenia, ale niech zajrzą bli­
żej w stosunh i gospodarcze bezrobotnych, lub robo­
tników, a nawet drobnych kupców i przemysłowców 
oraz rzemieślników i przekonają się, jak tam wyglą­
da Fam z tą mi!ością inaczej wygląda, Panie Staro­
sto i Panie Dyrektorze!

Sromotna klaska sanatorów w Sejmie Śląskim
W  ub ieg łą  środę odby ło  się z jedne j s trony nader 

ważne a z d rug ie j s trony nader c iekaw e  posiedzenie 
Sejmu Śląskiego

W ażne b y ło  o ty le , ponieważ rozchodz iło  się o 
to, jako  będzie w yg ląda ła  p rzysz ła  Rada W o jew ódzka  
pod w zględem  p a rty jn o -p o lityczn ym . W yb o ry  w y ­
kaza ły , że sanatorzy z w ilk ą  b iedą p rze fo rso w a li je­
dnego zeswcich kandvda ł ów  i to obersaaatora  posła 
Jan ick iego do R ady W o jew ó dzk ie j, podczas gdy 
reszta  cz łonków  to  ludzie  n ie  pop ie ra jący  tendencyj i 
dążeń W o jew ody Śląskiego D ra  G rażyńskiego.

Sanacja nie zdo ła ła  prze forsow ać na s tanow isko  
drugiego R adcy W o jew ódzk iego  posła B in iszk iew icza ,

któryby uhetnie był zarobił 13 000 zł na rok jako 
płatny Radca Wojewódzki,

Sanatorzy z całą za-ieklością w osobach Jan i­
ckiego, Dra Rakowskiego, Rumfelda i Fojkisa wal- 
czylio tenże drugi mandat Wszystko jednakowóż 
było bezcelowe. Większość Sejmu zakusy sanatorów 
Śląskich odparła.

Ciekawe było to posiedzenie również pod 
względem taktyki tychże sanatorów, gdyż ci usiło­
wali naw'et nozbawić mandatów nietylko 3 posłów, 
aJe również i samego Marszalka sejmu pana Mesenasa 
Wolnego. Wyszperali bowiem Sanatorzy, że 4 po­
słowie Sejmu Śląskiegu a wśród nich i p. Marszałek 
Wolny przyjęli ordery od Państwa Polskiego, a to w 
roku 1922-23 Ciekaw em jest, że ta sama Sanacja 
wysunęła przy ostatnich wyborach do Senatu na listę 
swoją posła w Sejmie Śląsk im należącego do N. P. R,

poieca swoje 

p ierw szorzęd n e

p. Grajka. Przecież Sanacja wówczas winna była 
wiedzieć, że p. Grajek nie może być senatorem rów­
nież, skoro przyjął order od Państwa Polskiego. A 
ieżeli gdzieś, to w Senacie nie powinien piastować 
mandatu, skoro order przyjął. Tego Sanacja na tere­
nie warszawskim nie podnosi. Kwestjonuje tylko 
ważność mada tu poselskiego również p. Grabka na 
terenie Sejmu Śląskiego. A więc gdzież jest logika 
pp. z „Zachodniej"?

Ważne było z drugiej strony posiedzenie Sejmu 
o tyle że przynajmniej jeden z posłów, chociaż nie 
nasz przyjaciel partyjno-polityczny, bo mianowicie 
poseł z P P S, Machej zaoponował przeciwko temu, 
żeby Województwo uchwaliło 5 000 000 zł. na budowę 
okrętów dla Żeglugi Polskiej w Gdyni, które to 
przedsiębiorstwo jest państwowem, a więc nie po­
winno być subwencjonowane tylko przez j edno W oje­
wództwo. Poseł Machej zupełnie słusznie nazwał żą­
danie to za luksus, gdyż potrzeby Województwa Ślą­

skiego dotychczas nie zostały należycie uwzględnione. 
Poseł Machej dalej wywodził, że mamy powód naj­
większy, żeby owe 5 000 000 zł. zażyto na budowę 
domów mieszkalnych, na wytworzenie wagonów 
kolejowych, które wypożyczujemy dotychczas jesz­
cze z Austrii w wielkiej ilości, za które to wypoży­
czanie płaci Państwo Polskie szalone sumy. Rńwno- 
cześme, podnosił pan poseł M a c h e j ,  
potrzeba w Województwie Śląskiem rozbudowy szos 
i szlaków kolejowych. Z tego powodu nie zgadza 
się na to, żeby owe 5 000 000 zl uchwalił Sejm

Wprawdz znalazł się również i >oseł Korfanty 
za wywodami posła Macheja kwestjonując jednako­
woż z innych powodów owe żądania. Dotychczas 
uchwalono owe 5 000 000 zł. w drugiem czytaniu, zaś 
co do trzeciego czytania wniesiono protest.

Co do innych spra w a mianowicie co do uszczu­
plenia. aulonomji, to jeszcze na ten temat późnie, na ■ 
piszemy obszerny artykuł.

Posiedzenie Sejun to było nader ciekawe z jed­
nej strony, zaś z drugi2, strony ważne. Przypuszcza­
my, że ktoś, któremu zależy na jaknajdfuższcm poby­
cie na Górnym Śląsku, będzie miał więcej możliwo­
ści, że się jemu otwarły oczy po wczorajszem posie­
dzeniu.

Jeszcze bardzie? interesująco zapowiada się 
przyszłe posiedzenie Sejmu, na którem będzie rozpa­
trywany budżet. Z wiarogodnych źródeł, a to mia­
nowicie od posłów dowiadujemy jię , że tym razem 
nie uda się komuś uzyskać Kwoty w wysokości 300 000 
zł, na cele takzw funduszu dyspozycyjnego. Posło­
wie bowiem zapowiadają z wyjątkiem „Bebjąt" i 
„ B cb ech o w có w o p o zy c je  w tym kierunku, tak, że 
ten ktoś może napewno liczyć, że poniesie porażkę. 
Przypuszczamy, że tym razem przy głosowaniu nad 
tym punkiem p Korfanty nie ucieknie ze sali plenar­
nej do bufetu, zas Chadecja będzie glosowała prze­
ciwko temu, żeby bez wyliczenia się szastać możną 
rumidu&zem. w wysokości 300 00C zł. rocznie.

Jeżeli komur są pieniądze potrzebne, a choćby 
to nawet był sam p. Piłsudski to skoro te pieniądze 
idą z grosza publicznego pow< nien się z tych funduszów 
wyliczyć Z pensją, która temu ktosiowi przysługuie, 
wolno jemu robić, co się mu poaoba. Żyjemy w Pań­
s tw ie  Demokratycznem. zaś obvwatele tegóż Pań­
stwa mają prawo dowiedzieć się, na co irh każdy 
grosz idzie a szczególnie jeżeli chodź o k-ociety- 
sięcy.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukami .,V I T  A", Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s ,  Katowice,

O m le J s z G Ś c ia c h  ludow ych 
w poszczególnych państw ach Europy

(Ciąg dalszy.}
Inaczej sprawa się już przedstawia po wojnie. 

Weźmijmy np, Alsatczyków, którzy przed wojna zaj­
mowali wrogie stanowisko przeciwko polityce prus­
kiej, stosowanej do nich ze strony rządu pruskiego. 
Po wojnie ci sami Alsatczycy, jakkolwiek pragnęli sw 
uniezależnić od Niemiec, to w niedfugim czasie, gdy 
Francja polityką radykałów lewicowych zaczęła 
utrudniać rozwój kulturalny, religijny i soqalny, a na­
wet gospodarczy Alsatczykom to wtedy zaciągi się 
tam-dotąd nieznany dotychczas ruch a u t o n o m i -  
s l y c z n y .  —  Nietylko mdnosc c y w i l n a ,  to 
znaczy nietylko lud jako taki z p r z y w ó d c a m i  
ś w i e c k i m i  skupiał się w związek autono- 
mistyczny, a!e do tego przyłączył się kler z przywód­
cą Abbe Haegy na czele, a ruch ten orzvbiera z dniu 
na dzień coraz to większe rozmiary. A przecież Al­
satczycy nie są Niemcami, przeciwnie, byli odłączeni 
od Francji zaledwie cd roku 1871 po wojnie fran­
cusko niemieckiej. A jednak mimo to system stoso­
wany przez francuski rząd do Alsatczyków wywołał 
samorzutny odruch przeciwko tego rodzaju metodom. 
Alsacki lud to lud bogobojny, to lud katolicki, to lud 
szanujący swoje tradycje, zwyczaje i obyczaje. Lud 
ten nie pozwoli oczywiście odebrać sobie dać tych 
zdobyczy tradycyjnych i tych zdobyczy kulturalnych, 
socjalnych i religijnych,

Pizystąpmy do przykładu F la man dc zyków w 
stosunku do Belgów I tam przed wojną bardzo mato 
było słyszeć o jakimś ruchu Flamów przeciwko Bel­
gom Po wojnie natomiast daje się zauważyć z d rń  
na dzień wzrastający ruch autonomistyczny, ruch 
skierowany przeciwko zakusom Belgów na prawa 
Flamandczyków Do jakich rozmiarów wzrósł tenże 
ruch. świadczy nujdobitmei o tem ostatnia wiadomość

z grona protesorów uniwersytetu w Leyden, gdzie 
wymaga się podpisy od akademików i ich rodziców 
chcących sludtjcwać na tymże uniwersytecie, że nie 
są Flamandczykami, lecz 3e1gnim. W razie odmó­
wienia tychże podpisów, rząd belgijski za pomocą 
szowinistów profesorów tegóż uniwersytetu grozi 
tymże studentom nieprzyjęcia ich na ten uniwer­
sytet.

Nasiępny pizyklad dają nam Ukraińcy, Twier­
dzenie, jakoby doj iero podczas wojny światowej 
Niemcy stworzyli naród resp. lud ukraiński, jest ab­
surdem. Każde bowiem dziecko, które się uczyło hi' 
storji polskiej, bedzie wiedziało, że w walkach Pola­
ków przeciwko Rosji występowali hetmani ukraińscy, 
którzy to hetmani raz po strome polskiej, drugi raz 
po stronie moskiewskiej lub rosyjskiej stali. A więc 
jeżeli by już nie miało być narodu ukraińskiego, to 
jest lud ukraiński Po wojnie światowej, gdy jedna 
część Ukrainy przypadła do Polsk:, a druga przy Rosji 
pozostała, daje się zauważyć odruch i wśród Ukraiń­
ców przy Rosji pozostałych przeciwko Rosji i Ukrai- 
nów przydzielonych do Polski, przeciwko Polsce. 
Dowody na to są u nas występy posłów ukraińskich 
w Sejmie i Senacie warszawskim oraz tworzenie się 
orgi r.dzacyj ukraińskich na terytorjum Małopolski 
Wschodniej. Rząd Polski nawet nosi się z zamiarem 
utworzenia uniwersytetu ukraińskiego. 1 Dążenia te 
wskazują znewu niezbicie na to. że i ten lud jest 
wiernym sweim tradycjom i zdobyczom kulturalnym, 
religijnym i socjalnym, i do tego ruchu przyłączył się 
nietylko lud ukraiński jako laki, ale przyłączyła się 
inteligencja ukraińska, przyłączył się kler ludności 
ukraińskiej.

A teraz weźmijmy lud Górnośląski. Bezsprzecz­
nie Ślązak z Cieszyńskiego i Ślazak z Górnego Śląska 
tworzyli jedną całość dla siebie przed zakończeniem 
się wojen śląskich a szczególnie przed zakończeniem 
się 7-letniej wojny przez pokój zawarty w Hubertus-

burg w roku 1763 Fryderyk W ielki zagarnął dla nie­
bie bogatszy kraj w skarby podziemne, mianowicie 
Dolny, Srodkowj, i Górny Śląsk, zostawiwszy Marji 
Terese tą część, która nazywamy Śląskiem Cieszyń­
skim. Tenże Śląsk Cieszyński fest dzisiaj rozerwany 
na dwie części, mianowicie jedna część przyłączona 
została do Czechów a druga do Polski przez plebis­
cyt. A więc znowu -edna część Górnego Śląska i je ­
dna część Śląska Cieszyńskiego złączyła się w jedną 
całość no za nazwą Województwo Śląskie Dla tego 
Województwa Śląskiego, Rząd Polski specjalną usta­
wę przyznał w dniu 15 lipca 1920 roku te przywileie i 
prawa sformułowane w Statucie Organicznym czyli 
takzw. Autonomii. Tą część Górnego Śląska w W oje­
wództwie Śląskiem chroni jeszcze na 15 lat specjalny 
traktat międzynarodowy takzw. Konwencja Genew­
ska z dnia 15. maja 1 c-r22 roku. Że Aut omom ja Ślaska 
ma poważne luki, że to fest w niejednych wypadkach 
„ni pies ni wydn że zachodzą konflikty kompeten- 
cyj pomiędzy R sądom Polskim i Sejmem Śląskim, o 
tem wiemy wszyscy. Większa czę^ć tych konflik­
tów dotychczas nie została za rat wioną rozwiązaną 
dzięki bierności Sejmu Śląskiego. Tak np. wprowa­
dzono przeróżne ustawy, czyli rozszerzano je na te­
renie górnośląskiej części Województwa Śląskiego 
wbi ew Konwencji Genewskiej i wbrew Statutowi 
Organicznemu jak np. ustawy o monopolach, ustawy 
o zaopatrzeniu inwalidów woiennych dtp. Sejm 'la ­
ski został tutaj zupełnie pominięty, gdyż nie odzywał 
się ani w jednej ani w drugiei sprawie, a gdy zacz: 
grozić pięścią w kieszeni, to u/tedy Warszawa nawet 
odpowiedzi nie dała. Sejm Śląski nawet przez prze­
ciąg przeszło 6 lat jego egzystencji rie zdobył się na 
najważniejsze rozwiązanie zadania, a mianowicie na 
uchwalenie ustawy o wewnętrznym ustroju W oje­
wództwa Śląskiego, czyli na takzw. Konstytucję 
Śląską,

(Urąg dalszy nastąpi.)
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W ie unsere „B rik ler“ uns „lieben“ !!??
Vor emigen Ta gen hat die „Polska Zachodnia 

das Leihorgan des Oberprotektors der Sanatoren in 
Oberschiesien den Ober®chl&siern grosse Ver- 
sprechungen gemacht, dass sie nicht nur in Oberschle- 
si«n, sondern in ganz Polen uberall beschaftigt wer­
den konnen. W ir haben diese Nachricht in «iner der 
letzten Nummein des „Głos G, Śl." aementsprechemd 
gewiirdigt.

Und nun schlagt der „Krakowski Kurjer' Nr. 10- 
29 diaśętf \ ersprechungen der . Zach cdnia dem , asse 
den Bod en. Denn dort lesen wir foigendes:

„Einen SchoirnstemiegergeseOen suche 'eh vom
11. Januar Oberschlesier ausgeschlossen. Anmel- 
dungen: Andrzej Nowak, Nowy Sącz, Nowowiej­
ska 24"

So lautel die wortliohe Uebersetzung dieser 
Annonce Daraus ersiehł man, wie diese „B riid er" 
uns „lieben"!!

Aber so konnte jamami sagen, das ist ja Hoss 
ringewóhnlicher Schornsteinfeger, was auch einer 
von den „Swoj ' bereits uns erklart hat. Dagegen 
hkben wir zwar Abwehr dieser Behauptung eine Nach- 
rirht des Leiborgans der N. P. F . ..Kurjer Śl.“, w o 
ulese Zeitung iiber die Yerhaltnisse auf einer Grube 
(, Richtei ‘ in Siemianowice) in Oberschiesien unter 
Jer Leming des neu engagierten polnischen Di rektor 
Biernacki die dortigen Verhaltnisse geisselt Bier­
nacki ist ein „swoi \ der altansassige Oberschlesier 
reduziert hat, die den Pc>sten eines Sieig©rstellver- 
treters oder eines Oberhauers seit Jahren bekleidet 
haben. An ihre Stelle bat Biernacki naturlich jungę 
imei fahrene Leute von 25 Jahren engagiert, die den 
oberschlesischen Arbeiter mit allen Scliikanen be- 
haiideln.

Vergleioht man diese beiden Nachrichten, die 
aus polnischen Zeifungcn stammen, so ersieht man 
daraus, wie wir Oberschlesier von unseren Brudem 
„geliebt" werden. W ir nennen die „Nachricht" des 
„Kmjer Krasowski“ eine Gemeinheit und die Be- 
Handlung der Arbeiterscha łt durch den Direktor Bier­
nacki eine ganz geme.ne Niedertrachiigkeit,

Nicht nur hat man bisher unzahlige Tausemde 
vgh Oberschlesiern nach Belgien, Frankreich und 
Marokko abtransportiert, sondern es werden die 
fech Besch ftigung habenden Arbeiter .n Oberscble- 
sien aus ihren Arbutssiatten herausgeekeli und raus- 
Źewiirmelt.

Veigleicht man die Personalien fast aller -hoheren 
En der Wojewodschaft Schlesien baschaftigten Bcam- 
ten, so weiss man bald, weber sie stammen. Fast 
alle aus Nowy -Sacz woher alle Doktoren und Magi- 
stri hergekommen sind. Aber in Nowy S. gibt es 
nicht einmal eine Stelle fur einen Oberschlesier ais 
gewohnlichen Schorosteinlegergesełlen.

Dic oberschlesbche A rb e it erschaft w ic  auch dic 
Beamten, so llen sich noch w e ite r von den zug-wan- 
d&rten E lem enten d ingen lassen, sie so llen ihnen noch 
Wei/ter G ehór schenken, auf dass a lle  ih r B rc t v«r- 
heren. D ie R a ffi l ie r th e il de r zugewanderlen E ls - 

rnente geht so w e it, dass sie sich oberschlesischer 
> Jemente bediertgn w ie  z. B- d e r Abg. Jan ick i, F t.jk is, 
^zy irjkow iakow na , B in iszkrew icz, Ronobis und dgl. m. 
che d a m  im Sejm Śl. im  Interesse der zugewamderten 
b>genieu.re a rb e ite r,

Es gehort dazu wmiŁlich eine Porfcion F rechhe it 
und N ie d e rtra ch iig ke it, von sejten dieser gedćngenen 
Elam ente, dassis ie  auf diese M aclrm ation der einge- 
w ande rlen  E lem en lc  eingeher und diese noch' w e ite r 
u rte rs tu tzen ,

iir  das oberschleslsche V c lk  g ib t es je tz t nu r 
ncch eine Parcie  und zw ar; „Sein oder N ich tse in ".

W ird  sich nam lich  n ich t d ie  oberschlesische Be- 
vo lke ru n g  n ich t m it  a l’ en M itte ln  auf legale W eise 
gegen die Massnahiinen und Drangsaherung der zuge- 
w anderten E lem entc zur W e h r setzen, dann is t die 
B evo lke rung  Oberschlesiens v o r dem A u fh o ren  d e r 
in  der A u tonom ie  und in  der G enfer K onven tion  
garan tierten  Rechte eune N u li.

Sache aer oberschlesischen Bev6Lkerung is t es 
je tzt, geschlossen gegen diese M ethoden vo rzugrhen, 
Ob du A rb e ite r  :n der Grube ode-r H utte , ob du K au f- 
mann oder H andw erke r, ob du Eisenbahner oder 
Kom rounalbeam ter, oder auch anderer Beam ter b ist, 
dann rnusst du dem Bund zum Schulze der O berschle­
sier be ifre ten , dann is t es dcine P flich t fre i und offen 
n a tu rlich  auf legale W eise f i i r  de jn  R echt e inzutre ten  
d am it du ke in  Hab und G ut re tte n  und w e ite r  behal- 
ten kannst.

Dafiir gibt es atfcfe keine O^erscMesier ? !
Bekanntlich wird eme Kleinbahn res.p. eine 

Schma 11 spurbalin zwischen Bogucice und der Kopal­
nia „Wujek" gebaut. Da sich darum auch die ,,Swo' 
beworben haben, so hat man diesen Bau ausgerech- 
net!) der Firma Wolski-Wiśniewski aus Warszawa 
ubergeran, d'e sein Ruro auf der Kopalni „Wujek 
brne hat. Eine Firma, die ihre Telegrammadressó sc- 
gar mir Wol-Wis hat, hat es so weil getrieben, dass 
sie nicht einmal ihre Arbeiter regelrecht ausz=hlen 
kann. Die ArfceitersChaft der Firma wird „so gnt“ 
ausgezahlt, dass sie nur mil einigen Zlotys in Form 
einem Zaliczka ausgezahlt wird.

Infolgedessen haben sioh die Arbeiter selbst ge- 
zwungen gesehen, der Firma zu ktindigea. Sieht man 
dies nicht ein bei hoheren Bchorden? — Hat denn 
bereits „Hohenlohe" nicht der Firma ausgezahlt? — 
Aber eine feir.e Geschichte. Und erst recht ist dies 
eine feinere Firma.

Wozu sind denn unsere Arbeiterrertreter ds?

Ettv&s vo« dsm „FoLkJs Radio Katowice” j
Die Speakerin des Polskie Radio Katowic^

schcint eine „hoch gebildete" f?i) Danie zu sein, die 
nicht einmal ais Ąnsagerinn die Aussprache der 
Musikaussprachen kann. d;e doch bekanntlich itaFe- 
nisch ist, kennl.

So wurde am vergsngenen Scnniag ein Konzert 
gegeben mit dem Leitmotiv ,,V'iva noc®'*, das man 
bekanntlkh auf polnisch „Wiwa nocze" ausspricht. 
Dic hoch gebiidece „Sw oja' Speakenn sprach uas 
aus „fifa noce".. Ein Oberschlesier hat dazu foigendes 
gesagt; dass man statt' ,.Viva N cce", , Viva voce“ ge- 
nort haben sollte und dann das Voce nach der Aus- 
sprache der Speakenn clas letzie aussprechen sollte, 
denn dann wiirde etwas herauskemmen, was irn 
Deutschen ganz and?rs bedeutet.

Der Oberprotesscr und „Obermaler Stanisław 
Li goń hal sich in der letzten Bcsprechung der „Bory 
i Boik: ' so uftverschticit benommen und die eber- 
schlesischen Arbeiter belekligl, dass er den Kapitati- 
sten, die beim Yolkerbund iiber die Wirtschaftsver- 
hendlungen nur beigetragen hat. Denn diese Kapita- 
Usten (Generalcmektor Falter ein gelsufler Jude, zu 
dessen Tsute Korirnty selbst gewesee ist) und Kie- 
droń behaupten, dass der obersohlnsische Arbeiter so 
vicl ve-dient, dass er leben kann. Wiirde er mehr 
bekommen an seinem Lohn. dann wiirde er den Rest 
v©rsa«ien.

Diese Behauptung hat d‘ r „Auoliprofessor" und 
auch .Artysta Malarz Ligoń' am letzten Arbcits- 
losen ais einen Faulpelz und den Arbeiter ais denre-

niigen dargestelU hat, der nach seiner Lohnung b«» 
soffen rumgeht.

Jn d  dafiir bekommt Ligoń 45 Zloty pro 20 Minu- 
ten. Und die oberschlesisehe Arbeiterschaft soli sich 
den p „ProfessiOr" Ligoń merker., wenn er mgendwo 
erscheint mit seinen Theate~vorste!lungen. Denn 
wenn er vom le a tr  Ludowy leben will, dann dart er 
mit derartigen Anpobeleien bei der oberschlesischen 
Arbeiterschaft nicht ankommen.

Das Ausland braucht kein Materiał mehr, denn 
polnische Leute gewahren ihm das immermehr.

Feine W irtsocaft)
Die „Kattowitzer Zeitung' Nr. 18 bringt folgen.de 

Fe-stsf.el.lung nach dcm , Monitor Polski'
Die Kobe der polnischen Staatssclmiden.

Anfang 1929.
„D:e gesamte Innenschuld setzt sich davon zu- 

sarnmen aus; 7,8 Mi Ili ar d°n Polenmark, 250,6 Mil* 
Honen Zloty, 34,3 Millionen Goldfrark, 5 Mi’licnen 
Dcllar, 22,0 Millionen Zloty alter Paritat und 102,1 
Milhonen Zloty neuer Paritat.

Die ausiandischen StuaLsschuilden betragen ant 
Amerika 281 ]v ulicnen Doi lar un d 1,9 Milliarden 
Frank; England 4,59 Millionen Pfund Sterling: Italien 
398 Maj li en en Lire; Holland 6,4 Millionen Gulden; 
Norwegen 19,1 Millionen Kronen und 1,41 Millionen 
Pfund Sterling; Danemark 104 200 Kronen; S^hweden 
6,3 Millionen Kronen und 5,1 Miihonen Do’.lar: der 
Scnwerz 84 630 Frank. Des weiteren s-chuldet der 
polnische Staat ans. dem Pr ag er W rtrag un? dem 
Innsbrucker Protckcll 66,6 Miihonen osterreichisene 
Gulden und 21,4 Millionen Gcklkrcren

Der Umlauf an Siaatskassenscheinen betrug am
1. Januar 192° 172,9 Millionen Zloty,-der Umlauf 
vcn Kleingeld 146,1 Million Zloty."

Dazu kommt noch, dass wir in der Hundelsbillamz 
fur 1928 „nur" 855 Miihonen Zloty Defizit haben,

Dazu k o m m e n  noch 30 MiHioaen Goldmark, die 
Pol©n an die ..^Bayerischcn Stickstoflwerke" fiir 
Chorzow wird zahlen miisseni ,

Also es wiiri fein gewirtschaltct!!
NaturEch verpvlvern wir fur- Militarfw-ecke fiir 

das Jahr 1929 wieder „nur" 30 Prezent An' gesamte* 
Awsgaben!

L?u4vo^l werde l?art!
Wir diirfen selbstnei standlich dic obige Tiiula- 

fion nicht im wabren Sinne des W ortss verslehen, 
donn es geht um den Schłesischan Sejm, der 6 Jahre 
lang genug geś-cbU-fen hat, um sich endlich aus der 
Leibargi s aufzuraffan.

In der vergargs.rten Wcrrhe fatid un Schlesischen 
Sejm eine Kontmiss-icnssitzung statt, und zwar der 
Rechtskoaunission, wobei es zur scharfen Aufirit.ien 
gekommen ist zwischen cfcerschlcsiar.hen Abgeordne- 
neten, die ncch che AŁUtonomie im geu/issen Sinne 
retten wollen, und denjfcmgen, welchen Warszawa 
alles zubilligen muss.

Es hamdell sich darum, dass Jas  Handelsmim- 
sterium ein neues Gesetz iiber die Handelskammer in 
ć«r Wcjevzcclsch3ft Schlesien auf Grimd emes Dc- 
krefs des StaatspTksklei-ten einfuhrea. will Der 
Schlosische Sejm hat sich zwar in  Prinzip auf disses 
Geaetz gceirigt, wcllte aber, dass die von fibro be- 
schlossene Zusatzbesbmmung, am Interesse der eber- 
s.ch1es:schen Handwerker und KauHeute daru kommt. 
Diese Zu-satzbestimmung lchnte jedoch der Handels- 
minister ab, mit dem Bemerken, dass das Dekret des 
StaatsipTar.denten uber die Handelskammer in der 

Wojewodschaft Schlesien, im der Fasamig des Han- 
debmirlsters eingcftibrt werden muss.



Der Haiidelsminister wollte namTicb die Zusatz- 
bestimmungen nicht haben.

Die Kechtskoramission des Schles.scnen Sejm 5 
hat aber das Ansinnen des Handelsnunisters verwor- 
fen und beschloss, so wie es fruher war.

Also hcm.es Haus weiter so!!!

Pan Kozielski absolut - Denn man semen Willen tut
In Szopienice ist ais Naczelnik Stacji und ais 

Dispoeilor ein gewisser p. K o z i e l s k i ,  der jeden 
Tag in die Kirche gebt, wofiir man ihm nichts antuen 
kann. Ist er doch einmal katholisch. Und ais scdcher 
darf er tuen und lassen was et will?

Pan Kozielski ist aber neben seinem Kat holi- 
zismus auch noch (und dies ist die Hauptsache) Na­
czelnik Stacji und Dispositor. Ais solcher hat er die 
Aufgabe dariiber zu wacnen, dass das Personal so be- 
schafbgt wird, dass der Dienst daran keinen Schaden 
erleidet. Selbstverstandlich behandelt er das ganze 
Personal danaob, damit jeglicher Dienst nach den V ot- 
schriften gefiihrt wird

Dies geschieht alles nach den Vorse:hriften mit 
Ausnahme der Konduktoren Die miissen arb ai ten 
mit 12, 14, 16 ja sogar mehr Diensts‘unden pro Tag 
and werden dann, statt ihre Ruhe zu haben, ohne 
weiteres, ob sie zum Dienst fishig sind oder nicht wei­
ter zum Dienst beordert. Die Eisenbahnscbałfner 
(Drużyna konduktorska) wissen ganz genau davon.

7or einigen Janren wurde p, Kozielski auch in 
unserem „Glos G. śl.“ schon bereits gewiirdigt. Er 
hat dam ais einen voll und ganz unschuldigen Beaai- 
ten der AulorschaEt des Artikels geziehen. Yerklagt 
hat er uns damals nicht, weil alles w akr war. Wir 
tragen an, ob die Eisenbahndirektion die Massnahmen 
des p. Kozielski weiter dulden wird.

W o bleint der Zw, Konduktorów.?!!!

Gdzie praw o n ab y ie?
Pisaliśmy już przed pewnym czasem o zakusach 

Warszawy na prawa już nietylko przemysłowe i inne, 
ale nawet na prawa robotnicze, Co do praw robo­
tniczych to Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 
wydało zarządzenie sprzeczne, pozbawiające praw 
Rad Załogowych, praw zagwarantowanych, narusza- 
:ąeych przepisy Konwencji Genewskiej, a szczegól­
nie w danym wypadku co do płacenia kar pieniężnych 
do centralnej Kasy państwowej.

O k ó ln ik  ten M in is te rs tw a  P racy i  O p ie k i Spo­
łecznej W arszaw a b rzm i'

„Wszystkie zakłady pracy, których regulamin 
pracy przewiduje możność nał ladania kar pienięż­
nych na robotników winny sumy powstałe z tych kar 
wpłacać do P. B O. na konto czekowe Centralnej 
Kasy Państwowej 30 110 z podaniem na odcinku na­
dawczym (dowód wpłaty) tytułem wpłaty; działu i 
paragrafu budżetu dochodowego Ministerstwa Pracy 
i Op. Społecznej. O dokona ilu wpłaty do P. K. O. na­
leży zawiadamiać każdorazowo Ministerstwo Pracy i 
Op. Społecznej w Warszawie1'.

W ięc Ministerstwo same zdąża do celu, żeby po­
zbawić praw nabytych Rady Załogowo, oraz, żeby 
pieniądz robotnika szedł do kasy' państwowej do 
V arszawy. Związki zawodowe maiją w danym wy­
padku głos, A jeżeli tam Rady Zakładowe i Zało­
gowe będą wysyłały pieniądze, to zniczy do Warsza­
wy w myśl wyżej wymienionego okólnika, to wtedy 
pi awa ich są niczem, to znaczy prawa nabyte.

W ostatnich dniach wiadomości urzędowo za­
przeczono, jakoby okólnik ten nie obowia iywał na 
G. Śląsku, W ięc pocóż byi len okólnik przesiany 
tudotąd?

,, Kur jer SlasH organ N. P, R na Górnvm Ślą­
sku, który, trzeba przyznać, że od czasu przemiany 
„Śląskiego Głosu Porannego" na „Kurjer Śląski", 
pisze należycie, ba nawet pod niektórym względem 
w naszym duchu, podaje w numerze 10 znakomity 
artykuł zatytułowany: ,Czy Pan Woiewoda Dr.
Grażyński ten weksel podpisuje?" W artykule tym 
podaje wyżej wymieniona gazeta, że w dniu 10-gc, 
b. m na konferencji- w Dvrekqi Spółki Akcyjnej 
„Giesche", gdy przedstawiciel zespołu pracy sekre­
tarz Kozubski domiagał się usunięcia jakiegoś profe­
sora Straszewskiego, który przybył z ramienia nowo 
tworzącej się na Górnym Śląsku takzw Genera'nei 
Federacii Pracy, to wtedv ów oberprofesor oświad­

c z y ł co następuje:
„Stwieidzam/że p. Kozubski, występuje prze­

ciwko Generalnej Federacji Pracy i występuje prze­
ciwko Rządowi Polskiemu, gdyż Federacja Pracy jest 
organizacją rządową".

A więc tu jest rzecz, która daje dużo do myśle­
nia, gdyż ów rzęskowy profesor Straszewski twier­

dzi że Generalna Federacja Pracy ,est organizacją 
rządową. To podkreśla organ N P. R. „Kurjer 
Śląski".

Czy to jest prawdą jak to miał twierdzić ów rze­
komy profesor Straszewski w to nie wchodzimy, je­
żeli to jest nieprawdą, to nazywamy postępowanie 
tegóż rzekomego profesora, nabijaniem naiwnych w 
butelkę. Jeżeli to atoli jest prawdą, to wtedy w,iz - 
my, że Rząd zdąża do skaptowania sobk robotników, 
gdyż szlachta polska wyce tui o się z Rządu Marszałka 
Piłsudskiego, ażeby mieć jakąkolwiek bądź podporę. 
Na Górnym Śląsku ta takzw. Federacja Pracy powo­
dzenia mieć nie będzie. Gdyż słusznie pkze „Kurjar 
Śląski" że dotychczas przemawiało tylko pióro prze­
ciwko tejże Federacji Pracy, a cóż będzie gdy prze- 
móv/ią na zebraniach i wiecach twarde słowa robo­
tnika.

N. B. Gdyby tak był „Polak" pisał za czasów 
W cjev ody Rymera, Szultisa, Końskiego i Bilskiego a 
nawet na początku rządów Grażyńskiego, jak to 
obecnie pisze „Kurjer Śląski"; który to „Kurjer Ślą­
ski jest również organem N P. R. jakim był dawniej 
„Pciak"! —  Ale i to jest dobre gdyż z jednego na- 
wrócicnego grzesznika jest więcej radość’ wniebie- 
siech, aniżeli z 99 sprawiedliwych.

N areszcie przy wiedli t*o do tak  p rz e z  
niego upragnionego kor yka !

Zam ianow anie  do* ychczasow ego re fe ren ta  praso­
wego p rzy  W o je w ó d z tw ie  Ślą-skiem Jana P rz y b y ły  na 
s tanow isko  kom isarycznego nacze ln ika  gm iny w  
Cb.ropaczcw ie n as tą p iło  w  ta k ie j ciszy, oboćby 80 
le tn ia  babka p o rodz iła  dziecko.

Jan P rzyb y ła  cddawna czu ł się n iesw ojo  na do- 
tychczasow em  stanow isku  w W o jew ó dz tw ie  Śląskiem. 
Zgłaszał się co chw ilę  na jakieś mające być obsadzone 
s tanow isko  nacze ln ika  g in iny  lub  burm is trza . R ezu l­
ta t b y ł ten, że go n igdzie  nie chciano, wobec czego 
chcąc sa lw ow ać „s w ó j"  „h o n o r" , w y c o fy w a ł zawsze 
k ró tk o  przed m ającym  się odbyć w ybo rem  swoją 
kandyda tu rę , w iedząc, że jego kandyda tu ra  abso lu tn ie  
n ie  wschodziła w  rachubę. T a k  b y ło  w  N ow e j-W si, 
ta k  ież b y ło  w  M ys łow icach .

Nareszcie w yka lkm o w a n o  sprawę w  ten sposób, 
że na m iejsce dotychczasowego kom isarycznego na­
cze ln ika  g in iny  C hropaczów  ; p. Rosmary newskiego, 
zam ianow ał S tarosta  Jana P rzybyłę , T rzeba  .w ie ­
dzieć. że n c m ic a .ja  ta jest sprzeczną z dotychczaso­
w ą ustawą czy li o rdynacją  gminną, gdyż po m yś li te j 
ustaw y s tanow isko  naczelniica gm iny w  razie  zaw ie ­
szenia takow ego pe łn i aż do nowego w yb o ru  p arwszy 
ła w n ik . N ies te ty , że u nas, gdzie Sanacja ma w ię k ­
szość w  sta rostw ach nie w b re w  tym  przepisom  m ia ­
nują zawsze na s tanow isko  ta k ie  ludz i im  p rz y c h y l­
nych. ja k  to  dotychczas b y ło  w  R adz ionkow ie , w 
Ł ag iew n ikach  no i  te raz  w  ChTopaczovrie.

W idoczn ie  S tarosta  zam ianow a ł Jana P rzyb y łę  w 
tym  celu, żeby tenże wrygotował te ren  do p rzysz łych  
w ybo ró w , z jednej s trony  d la  siebie, a z d rugie j s trony 
d la  Sanacji samej, bo już „Z a ch od n ia " piaze, że tam 
założono sanacyjną chadecję.

A  potem  może M in is te rs tw o  W  p raw  W e w n ę trz ­
nych w  uznaniu  zasług przem ianuje p. „ fo jta "  P rzy ­
by łę  na burm is trza  P rzyb y ły , gdyż już la k i w ypadek 
zaszedł w  osta tn ich  dniach.

W  każdym bądźrazie  zaczyna się Sanacja u nas 
na G órnym  Śląsku panoszyć. W  Sejm ie Ś ląskim  
szczęścia nie ma, gdyż ani jej duchow y p ro te k to r  w  
Padzie  W o jew ó dzk ie j nie będzie m la) w iększości, ani 
też w  Sejm ie poparcia n ie  uzyska. A  w ięc  Sanatorzy 
idą na p row inc ję , gdzie S a n a t o r z y  szukają szczę­
ścia i p rzygo tow u ją  teren dla w ybonów  na p ro w in c ji. 
Że swego celu nie osięgną, n ie u lega najm niejszej 
w ą tp liw o śc i, gdyż ludność górnośląska ma roa ehinacyj 
sanacyjnych na G órnym  Śląsku dosyć. A le  ba jz low ać 
chcą, i rozb ijać  oboz jeszcze jako  ta ko  po lsk i.

Do Naczelnika Rrzędu Okręgowego 
Pana Radwańskiego w Cheimie, kierujemy niniajszera 

zapytanie z sprośba o odpowiedź.
Były kierownik szkoły i były sekretarz gminy 

Jabłonka, dzienny gość pana Radwańskiego, którzy 
w jednem garnku nawzajem gotują i z jednej miski pa­
pają ulubiony przyjaciel wyzywa przed poważnymi 
obywatelami na Naczelnika p. Radwańskiego, że go 
jest w slarne w 24-godzinach do paki wsadzić a iego 
lata życia nie wystarczyłyby w' więzieniu odpokuto­
wać za to, co on zawinił.

Tak bluźni Jabłonka na Amlowego. Pytamy się, 
Panie Naczelniku, co to ma znaczyć, że Ty na takie 
obelgi nie reagujesz i jego do odpaw:edzia.lnosci nie 
pociągasz.

Pan Naczelnik swego czasu się przecież wyraził : 
„Kto mnie przydepnie na palec, to ja jemu nadepnę 
na całą szłaipę . A w hen wypadku Par Naczelnik 
Radwański milczy, choć mu już radni gminy uwagę 
na to bluźnierstwo ze strony Jabłonki zwrócili.

Nie możemy spokojnie patrzeć na stałe obniża­
nie powagi Para Naczelnika Radwańskiego na zamie­
ranie ufności do niego.

Apelujemy do Pana Wojewody Dra Grażyńskiego 
i do Pana Starosty Pszczyńskiego o przeorowedzenie 
śledztwa w tej sprawie. Zwątpknł.

N adesłano
Redakcja znanego miesięcznika warszawsł lego 

„Muzyka" powzięła doskonałą myśl uczczenia stulecia 
śmierci Schuberta przez wydanie obszernej mono- 

grafj' zbiorowej, poświęconej romantyzmowi w mu­
zyce. Obszerne dzieło opracowane zostało ped kie­
runkiem redaktora „Muzyki"! Mateusza Glińskiego. 
Dzieli się ono na dwie części. W pierwszej zatytu­
łowanej „Romantyzm na tle perspektywy history­
cznej’ , zanieś zez cno szereg prac specjalnych prof. J . 
Reissa, d. Br. Wćjeikówny, K. STomciigera,, C Je ł- 
lenly : inn., omawiających istoię kierunku romanty­
cznego i dzieje muzyki romantycznej w przeszłości. 
Część druga ujęta zestala przez redaktora w formę 
szeroko zakreślone, ankiety na temat ćRemnntyzm w 
dótne współczesnej"; udzł: ł w ankiecie wzięło 45 
najwybitniejszych kompozytorów naszych czasów, 
którzy nietylko wyjaśniają swój stosunek do k le .u .ka  
romantycznego, ale, ujmując głębiej zagadnienie 
romantyzmu, szeroko wypowiadają się na temat roli 
historycznej tego kierunku v przeszłości i znaczan-rt 
jego dk muzyki przyszłości. Z odpowiedzi tyci? za­
sługują na szczególną uwagą słowa Karo1 a Szyma­
nowskiego, Różyckiego, Rathauea, z kompozytorów 
polskich, Kreneka, G azuncwa., Scotta, Raw ek. A t‘er- 
berga, Haby, Honeggera, Casclli, de Fally — z obcych. 
Ca! ośc treści poprzedza piękny wstęp poetycki: J . 
Ka.dena Banckowskicgo.

Moncgrafja. czdodiona jest 16 piękne-ni wklęsło­
drukami, artystyczmemi winietami j okładką W. Sie­
miątkowskiego.

Na tle  naszego p iśm ienn ic tw a  m uzycznego jest 
„R o m a n tyzm " jedną z najp iękn ie jszych ; i  na jpow aż­
n ie jszych p ub likam i ; treść jego za in teresuje z pewno­
ścią me ty  l i i  o fachow ców  ale i najszersze k o ła  m iło ­
śn ików  sztuk i. Cena m onogra fii w ynosi 8 zł.

N a j l e p s z e  p r o g r a m y  
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